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Sprawa M i m  M e m
W GALICYI

Sprawa uwłaszczenia włościanr jak 
w  innych prowincjach Polski, tak i w Ga
licji, była oddawna przedmiotem ciągłe
go starania patrjolów. Od roku 1831 
wszystkie związki i spiski tajemne zapi
sywały w programach swoich uw łasz
czenie włościan i propagowały gorliwie 
. sprawę. Ruch ten za uwłaszczeniem 
i obdarzeniem ludu prawem równości był 

..o g ó ln y , iż zwolennicy poddaństwa 
niesrnieli głosu podnieść przeciwko przy
gotowującej się reformie.

Stowarzyszenie  ludu  polskiego , któ
re i w Galicji było rozszerzone, na Litwie 
zas i Rusi zwało się Z w ią z k ie m  Konar- 
•Siiego i T ow arzys tw o  D em okratycz-  

e, zawiązane na emigracji 1832 r. na- 
■ ępme zaś rozszerzone w formie spisku 
P° eJ Polsce — postawiły reformę spo- 

czną na pierwszym planie. W olność, 
iownosć i braterstwo  stało się odtąd 

uarodowem, jak wol-  
p % C*li ć i niepodległość. 

tveznpi Propagandy demokra-

licji, złożony z t l b o s w f T r 1 W G®“
tystów , P . - i t
Austrjackiego o pozwolenie zajęcia sie 
sprawa uwłaszczenia i nrill • ■ , ‘ ę 1 Poprawienia losu

*"• P ,osba byla o d r z u c a .
R ^M w w .em .auatejąck i, tak samo jak 
moskiewski, wszelkiemi sposobami kładł 
zapory reformie społecznej i prześlado
wał wszysfekięh Polaków, k tó r z y  praco
wali nad uwłaszczeniem i zrównaniem

włościan z innemi warstwam i ludności.
Opór ten społecznemu ruchowi był 

tym więcej godzien potępienia, że jedno
cześnie przez urzędników i ajentów swo
ich podburzał rząd austrjacki włościan 
na szlachtę, twierdząc, iż ona jest prze
ciwną jego wolności i nie chce dopuścić, 
aby cesarz ich uwłaszczył. Siał on swoją 
propagandą ziarna do chłopskiej kontr
rewolucji na wypadek powstania demo
kratycznego.

Jakoż, gdy w roku 1846 wybuchło 
powstanie demokratyczne i sformowany 
w  Krakowie Rząd Narodowy ogłosił 
wolność, równość oraz uwłaszczenie 
włościan, jako prawo obowiązujące na 
całej przestrzeni Polski w granicach 
przedrozbiorowych, — rząd austrjacki 
zdołał obałamuconyoh chłopów w Galicji 
popchnąć do kontrrewolucji, która się 
krwawo objawiła, jako rzeź szlachty.

Uwłaszczenie więc faktyczne włościan 
ręką samychże włościan powstrzymał 
rząd austrjacki w roku 1846.

Odtąd jednak, to jest od ogłoszenia 
prawa o uwłaszczeniu przez Rząd Naro
dowy Polski a więc je d y n ie  p ra w n y  
na z ie m i  polskiej,  — włościanie na ca
lem  terr i to r jum  daw ne j  Rzeczypospo- 
spolitej Polskiej p ra w n ie  zostali w ła 
ścicielami upraw iane j przez siebie 
z ie m i.

Rządy moskiewski i austrjacki nie uzna
ły uwłaszczenia przez Rząd Narodowy 
ogłoszonego i korzystając z przemocy, 
jaką im w kraju nadawała taktyczna 
władza, utrzymały poddaństwo i pań
szczyznę włościan.

W  roku 1848, gdy Rewolucja W ie 
deńska zmusiła cesarza austrjackiego do

nadania swobód ludom, przybyła do 
W iednia deputacja polska ze Lwowa i 
z Krakowa i w adresie, wręczonym ce
sarzowi 6 Kwietnia, pomiędzy żądaniami 
narodu postawiła uwłaszczenie, t. j. aby 
włościanom nadano te ziemie, których 
prawnym i właścicielami byli od r. 18*46.

Odrzucić tak kategorycznie przez Po
laków postawionego żądania nie pozwa
lały ówczesne okoliczności. Rewolucja 
groziła tronowi a w  tej rewolucji Polacy 
mieli głos naczelny. W ydał więc cesarz 
austrjacki dekret uwłaszczenia włościan, 
w którym sam siebie zrobił jedynym do
brodziejem ludu i podstępnie, w celach 
dalszego rozniecania niezgody społecznej, 
utaił starania i prośby szlachty, jakie do 
niego w interesie ludu zanosili. Dotych
czasowi właściciele mieli być w ynagro
dzeni z funduszów państwa.

Zęby zaś dobrodziejstwo cesarza w yda
ło się włościanom galicyjskim rzeczywi- 
stem i miało charakter nagrody za wier
ność okazaną w 1846 a objawioną przez 
rzeź szlachty, — w samej tylko Galicji 
włościanie uwolnieni zostali od obowiąz
ku płacenia podatku indemnizacyjnego, 
który wszystkie inne w arstw y ludności 
płacić musiały. Niedobór, jaki ztąd pow
stawał, miał być według dekretu cesar
skiego pokrywanym z funduszów ogól
nych państwa austrjackiego.

Ta coroczna dopłata na umorzenie gali
cyjskiej indemnizacji wyniosła w ciągu 
tych lat, jakie upłynęły od dekretu cesar- 

, skiego. aż dotąd, 75,000,000 guldenów.
Pomimo jasnego brzmienia dekretu ce

sarskiego, Niemcy uważają tę summę, 
jaką skarb państw a przyczynił się do 
spłacenia indemnizacji, za dług, jaki Ga-
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licja obowiązana jest obecnie zwrócić 
skarbowi państwa.

Potrzeba było na to całej przewrotno
ści i chciwości niemieckich centralistów, 
ażeby uzasadnić tę mniemaną pretensję 
skarbu państwa do Galicji.

W iedzą oni dobrze, jakim  sposobem 
powstał ten dług fikcyjny. Wiedzą do
brze, iż w celach politycznych, naszemu 
narodowi nieprzyjaznych, uwłaszczenie 
włościan w Galicji przeprowadzano w  spo
sób wyjątkowy i ażeby mu nadać cha
rakter łaski i dobrodziejstwa, przez ce
sarza wyświadczonego za wierność, oka
zaną mu w 1846 r. uwolniono włościan 
od podatku indemnizacyjnego, którym 
obciążone zostały inne warstw y galicyj
skiej ludności.

Gdyby wzajemne pretensje mogły być 
rozważone na szali sprawiedliwości, wy
padłoby, iż słusznem byłoby żądanie Ga
licji, ażeby całą indemnizację wziął na 
siebie skarb państwa, nie zaś tylko nie
dobór, powstały z uwolnienia włościan 
od spłaty części, jaka na nich przypadała.

Gdyby język szczerości nie był krępo
wany względami dzisiejszej polityki, 
moglibyśmy centralistom powiedzieć : 
ponieważ cesarz nadał uwłaszczeniu cha
rakter łaski osobistej i przez siebie do
konanego obdarowania, — to niechże 
właścicieli spłaca z własnej kieszeni za 
ten podarunek ziemi, który do nich nale
żał ; jeżeli zaś on nie może, to niechże 
płaci państwo, którego on był sam jeden 
absolutuem wyobrażeniem w chwili uwła
szczenia.

Tymczasem ten dar cesarski zapłaciła 
i płaci sama Galicja, chociaż cesarza i 
państwo austrjackie ciągle głoszą i uw a
żają za jedynego dobrodzieja chłopów i 
cały zaszczyt przeprowadzonej reformy 
społecznej jem u przypisują.

Jeżeli jednak w obec przemocy słusz
ność uwzględnienia nieznajduje a dzisiej
sza rząduaustrjackiegoniecoprzycbylniej- 
sza dla nas polityka nie pozwala odchylać 
zasłony z krwawej przeszłości, to niechże 
będzie wykonanem przynajmniej to, co 
ta przemoc w tej sprawie ustanowiła.

Cesarz część indemnizacji, na warstwę 
włościańską przypadającą, kazał spłacać 
skarbowi państw a — na jakiej więc za
sadzie chcą Niemcy Centraliści odmienić 
jego rozporządzenie i zrzucić na Galicję, 
wyssaną i zniszczoną przez podatki, ol
brzymią summę 75,000,000 ?

Sprawa owej pretensji urojonej już od 
dawna zajmuje sejm galicyjski i delega
tów naszych do Rady Państw a w W ied
niu. Uregulowanie jej ostateczne prze
ciąga się z roku na rok z powodu oporu 
Niemców i braku stanowczej decyzji ze 
strony rządu.

Rząd austrjacki nie podziela na tę sp ra
wę poglądów centralistów niemieckich i 
nie popiera urojonej pretensji do Galicji. 
Chociaż uważa ją  za fikcyjną, uregulo
wanie jej ostateczne i przeniesienie za
rządu funduszem indemnizacyjnym w ręce 
sejmu galicyjskiego i W ydziału Krajo
wego. czyni zależnem od pewnych w a
runków  ugody, które także nieco odbiegają

od sposobu umorzenia długu indemniza
cyjnego, wskazanego W dekrecie cesar
skim .

Obecne ministerstwa przedstawdło sej
mowi, zebranemu we Lwowie, projekt 
uregulowania sprawy indemnizacyjnej, 
wypracowany przez ministra skarbu, Du
najewskiego.

Najważniejszy to projekt ze wszystkich, 
nad jakim i sejmujący obradować mają.

W  chwili gdy to piszemy, jeszcze 
komissja indemnizacyjna, przez sejm 
wybrana, nie przedstawiła mu swojego 
wniosku. Niewiadomo więc, czy zapro
ponuje przyjęcie, czy też odrzucenie pro
jektu rządowego, czy też przedstawi ze 
swojej strony rządowi nowe warunki 
ostatecznego załatwienia lej nieszczęsnej 
sprawy.

Gazeta Narodowa, donosząc o czyn
ności komissji sejmowej, pisze, że człon
kowie jej porównywali dwa rządowe 
projekta ugody w sprawie indemnizacyj
nej, mianowicie projekt m inistra skarbu 
z czasów' B u rg e rm in is te r iu m  Dra Brest- 
la, przedłożony sejmowi w r. 1868 z pro
jektem obecnie przedstawionym, Dra Du
najewskiego.

Z porównania obu tych wniosków rzą
dowych okazuje się, że projekt Dra Brestla 
był pod wieloma względami korzystniej
szym dla Galicji, niż projekt teraźniej
szego m inistra skarbu — polaka.

Dr Brestl proponował, ażeby skarb 
państwa dodawał corocznie do roku 1897 
włącznie, jako bezzwrotną  subwencję 
n a  u m o rz e n ie  g a l ic y js k ie g o  długu inde
mnizacyjnego, a w r. 1898 miało pań
stwo dopłacić na wykupno ostatniej serji 
wylosowanych listów indemnizacyjnych 
summę 1,812,000 reńskich. Tym sposo
bem w r. 1898 t. j. za szesnaście lat spła
ta długu indemnizacyjnego ostatecznie 
ukończyła by się i Galicja uwolnioną by 
została od podatku, który ją  ekonomicznie 
rujnuje.

Projekt Dra Dunajewskiego inaczej 
jednak rzecz tę przedstawia. Wedle te
raźniejszego wniosku rządowego miałby 
skarb państwa dopłacać o 525,000 mniej, 
niż dotychczas dopłacał na rzecz galicyj
skiego funduszu indemnizacyjnego, to 
jest zamiast 2,625,000 złr. płaciłby tylko 
2,100,000 złr. bezzwrotnego dodatku, i 
Ten ubytek w summie, potrzebnej corocz
nie na oprocentowanie i spłatę podług 
palnu umorzenia, wylosowywanej coro
cznie, ilości obligacyj indemnizacyjnych, 
miałby uzupełniać albo kraj powiększe
niem dodatku do podatków przeszło o 
5 prc. albo dopłacał by tę kwotę rząd 
tytułem oprocentowanych zaliczek zwrot- , 
nych. Tym sposobem utworzył by się i 
w  ciągu lat 15 nowy dług dla Galicji, ; 
który nawet w’ takim razie, gdyby te ; 
zaliczki były udzielane bez procentu, 1 
wynosiłby około 8 miljonów złotych roń- ' 
skich. j

Otóż co się tycze kwestji, ile i jak  ' 
spłacać na przyszłość dług indemniza- I 
cyjny, to projekt Dra Dunajewskiego, 
m inistra skarbu, jest mniej korzystnym 
dla Galicji a przecież w  dziennikarstwie

wiedeńskiem wywołał on cały szereg 
zarzutów przeciwko rządowi Taafego, 
opartych na uprzedzeniu i centralistycz
nej chciwości.

Szczególniej N eue-F reie -P resse , naj- 
zapamiętalsza njeprzyjaciółka Polaków, 
woła iż Galicja, nic nie produkująca, 
niezdolna podnieść się finansowo, ma 
być kosztem niemieckich prowincyj 
Austrji wynagrodzona za popieranie ga
binetu Taafego przez naszych posłów 
w Radzie Państw a. Rząd chce Polakom 
zrobić podarek, wynoszący 75,000,000 
zł. reńskich, którzy wciąż marzą o Pań
stwie Polskiem a nie mogą się obejść bez 
niemieckich pieniędzy.

Bezczelność tych zarzutów przechodzi 
wszelkie granice. Polska w chwili roz
bioru nie miała grosza długu i ludność 
jej była zamożna. Niemcy Galicję spo
łecznie rozdarli, zubożyli i obciążyli ją  
tak wysokimi podatkami, iż prawie poło
wę dochodów każdego właściciela domu 
czy ziemi skarb państwa zabiera. Uwol
nijcie nas od związków z sobą a damy 
sobie radę bez was. W ynagradzając za 
zbrodnię, popełnioną na polskiem społe
czeństwie, wydaliście summę, na którą 
całe państwo a więc i Galicja się składała, 
a dzisiaj chcecie, ażebyśmy ją  za dług 
uważali i zrujnowali się ostatecznie dla 
waszej antyspołecznej polityki.

Projekt Dunajewskiego jest dla Galicji 
niekorzystny. Ma on tylko tę zaletę, iż 
przekreśla na zawsze ową urojoną, bez
zasadną pretensję skarbu państwowego, 
z ty tu łu  dotychczasowych dopłat pań
stwa wynikłą — gdy projekt Dra Brestla 
spór o nią pozostawiał i nadal w zawie
szeniu.

Przekreślenie jednak urojonego długu 
nie jest dobrodziejstwem i sprawiedliwo
ścią, skoro w  zamian żąda rząd w iedeń
ski od ludności galicyjskiej płacenia, 
powiększonych o 5 OjO dodatków do 
podatków. Skarb państwa zrzeka się 
75,000,000, którychm u Galicja winną nie 
jest, i za to tworzy dla niej znaczny, 
przeszło ośmiomiljonowy dług, który 
zapłacić by musiała, gdyby posłowie 
w  sejmie galicyjskim dali się wymowne
mu ministrowi skarbu przekonać, iż 
projekt jego jest dla kraju korzystnym.

Pan Dunajewski, jak wszyscy Polacy, 
piastujący wysokie godności w obcej 
służbie, niedba o interesa kraju. Od cza
su objęcia przez niego teki m inistra sk a r
bu Galicja nie doznała żadnego ulżenia, 
owszem podatki zostały powiększone, 
władze zaś skarbowe niemiłosiernie, 
w  sposób okrutny, prawie lichwiarski, 
pobierają je bez żadnego względu na siły 
produkcyjne kraju.

Fiskalizm jest rakiem, który toczy 
Galicję. W łosy na głowie powstają, gdy 
się czyta opisy nadużyć i dowolnego w y
m iaru podatków przez władze skarbowe. 
Niemcom jednak tego nie dosyć, dążąc 
do jeszcze większego zubożenia naszego 
kraju, krzyczą o uprzywilejowanem sta
nowisku Polaków, j  podarkach, czynio
nych Galicji przez skarb państw a; pan 
zaś minister Dunajewski, aby się uwol-
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nic od ich oskarżeń, że jako minister 
skarbu folguje swoim rodakom, zwala 
na nich nowy ciężar w projekcie swoim.

Projekt jego jest nie do przyjęcia. Są
dzimy, iż pomimo godzenia się na wszyst
kie wnioski rządowe, pomimo polityki 
bezwarunkowego popierania obecnego 
gabinetu, jaka zapanowała w  Galicyi, 
projekt, o którym mowa odrzuconym zo
stanie.

Pretensje niech zostaną pretensjami 
byleśmy więcej nie płacili « powiada 
słusznie Gazeta Narodowa. »

NO W Y  UKAZ
O PRZEŚLADOWANI U UNITÓW

Unici  dyecezji Chełmskiej są ciągle 
przedmiotem srogiego ze strony rządu 
prześladowania.

Fanatyczny Pobiedonoscew, nie tole
rujący żadnej innej religji oprócz prawo
sławnej , niemniej fanatyczny Tołstoj i 
krwiożerczym instynktem obdarzony 
K atkow , kierują nawą carstwa mos
kiewskiego i oni to nie dopuszczają ulgi, 
nawet jednej chwili wytchnienia w mę
czeństwie ludu naszego na Podlasiu i 
w Pubelskiem.

Za ich to wpływem car, Aleksander III, 
którym kierują jak marjonelką, wydał 
ukaz o karach za niezawiadomienie przez 
unitów moskiewskiej władzy o urodze
niu dzieci i grzebaniu umarłych, bez 
odpowiedniego pozwolenia.

Ula objaśnienia tego ukazu trzeba 
wiedzieć, że włościanie uniccy sami 
grzebią swoich umarłych i tają urodzenie 
dzieci, dla tego, żeby ich rząd nie zm u
szał do ochrzczenia w cerkwi prawo- 
•ław nej.

Przypominamy, że Józef Koniuszew- 
ski, gdy go zmuszano, aby dzieci swoje 
dał popu moskiewskiemu do ochrzczenia, 
"wolał się spalić z żoną i z dziećmi, niż 
Przyjąć prawosławie. Pewna włościanka, 
której nazwiska nie pamiętamy, zabiła 
własne dziecko, gdy je chciano wyrwać 
z jej rąk i zanieść do chrztu praw osław
nego i sama sobie potem życie odebrała.

W stręt ludu do prawosławna jest nie 
do przełamania.

Pomimo to fanatycy moskiewscy ciągle 
wymyślają nowe dla niego kary i sposo
by zmuszenia do prawosławia, które 
w  okrucieństwie zastosowania nie ustę
pują średniowiecznym torturom, ani leż 
środkom, jakich używali imperatorzy 
rzymscy do wytępienia chrześcian. Kara 
'.owiem na pozór mała w  ukazie, staje 

S1<? mV )vykonaniu olbrzymią, bo czyno- 
W1y \ 1 P°P» który ją  ściąga i wymierza, 
nie rzyma się przepisów ukazu, lecz 
w ymagan własnego interesu i postępuje 
ze sw ojenn ofiarami, kierując się dzikim, 
prześladowczym instynktem swojej ńa-

Ale, oto nowego carskiego ukazu prze
pisy o prześladowaniu Unitów :

1. Za niezaw iadomienie przez byłych 
greko-unitów miejscowego parafialnego

księdza w  ciągu dni ośmiu o przyjściu 
na świat dziecka, dla zrobienia o tem od
powiedniego aktu (art. 95 kodeksu cywil
nego z r. 1825), winni ulegają karze pie
niężnej jednorazowej w  ilości 1 rubel sr. 
lub aresztowi nie dłuższemu nad dzień je 
den ,— które to kary nakłada naczelnik 
powiatu. Po upływie dni 8 od urodzenia 
dziecka, jeżeli osoby wymienione w art.
98 kodeksu cywilnego, nie wypełnią wy
magań, wytłomaczonych w art. 95 tegoż 
kodeksu, obowiązek doniesienia księdzu 
parafialnemu spada na wójta gminy, lecz 
przy tem, oprócz dwóch świadków, mają 
być zaproszone do asystowania przy spo
rządzeniu aktu urodzenia osoby, wskaza
ne w art. 68 kodeksu, jeżeli wykonanie 
tego nie natrafi na jakie przeszkody. Do 
aktów, robionych w tych wypadkach, 
wnosi się wTszystko, czego wymagają po
stanowienia cywilne dla poświadczenia 
faktu urodzenia, bez wszelkich ze strony 
osoby, robiącej akt i asystujących przy 
wpisie, dodatków i tłomaczeń, co do pra
wnego lub nieprawnego współmieszka- 
nia rodziców, lecz z zaznaczeniem, ae 
dziecko nie było chrzczone lub jeżeli 
chrzest miał miejsce, kommunikowane 
według prawideł cerkwi prawosławnej.

II. Zagrzebanie przez byłych greko- 
unitów umarłych, bez odpowiedniego 
pozwolenia, proszonego i wydawanego 
w  porządku wskazanym w art. 131 ko
deksu cywilnego, jeżeli z tem narusze
niem nie łączy się występek, ulegający 
dochodzeniu na drodze kryminalnej, 
winni ulegają karze pieniężnej lub aresz
towi, nakładanemu w porządku i w  gra
nicach, wskazanych w najwyższym roz
kazie z 20 W rześnia 1876 r. o pozosta
wieniu w guberniach Okręgu Sądowego 
Warszawskiego przy niektórych urzę
dach administracji miejscowej władzy 
nakładania summy wymagalnej.

W  ukazie tym, zawiłym i niejasnym 
jak wszystkie ukazy, ohyda przepisów 
zręcznie jest ukryta. Ich wstrętny, nieto- 
lerancyjny charakter dopiero wtedy wy
dobędzie się na wierzch, gdy się rozważy, 
że te przepisy nakładają kary na ludzi 
innego wyznania niż ów ksiądz parafial
ny, któremu mają meldować urodzenie 
dziecka i prosić o pozwolenie na pogrzeb. 
Zatakiem zameldowaniem następuje zwy
kle przymusowy chrzest prawosławny, o 
którym ukaz zachowuje milczenie. Jeżeli 
ojciec i m atka na chrzest nie pozwolą, 
czekają ich kary według innego ukazu, 
i to kary bardzo surowe, które mienie 
rodziców niszczą a osoby ich pozbawiają 
wolności.

Tożsam o s i ę  ma z pogrzebem. Proszą
cy o pozwolenie grzebania musi zezwolić 
na odprawienie obrządków prawosła- j 
wnych nad ciałem zmarłego, o czem 
ukaz zachowuje roztropne milczenie.

Gdyby tych o b rz ą d k ó w  nie chciał do
puścić i ciało bez asystencji popa pocho
wał, czekąją go kary według innego 
znowuż ukazu wymierzane.

N i e  rozumiemy, poco ten nowy ukaz 
wydany został. Moskale bowiem i bez 
niego zmuszali rodziców zaraz po urodze

niu dziecka zawiadamiać popa prawosła
wnego o przyjściu na świat i poddawać 
je pod chrzest prawosławny, — toż samo 
było z pogrzebami. Ukaz len nie zawiera 
więc nic nowego. Reguluje tylko dotych
czasowe postępowanie i nadaje mu cha
rakter niby prawny.

W łościanie uniccy unikali jak  mogli 
popa prawosławnego, chrzcili sami swoje 
dzieci i grzebali po nocach sami swoich 
zmarłych i czynią tak dotąd pomimo kar 
i prześladowania. Piząd moskiewski nie 
zmusi ich tym ukazem do prawosławia. 
Nawet wtedy, gdyby się poddali narzu
canym przepisom, pozostaną tem, czem 
są, to jest katolikami.

Policyjne apostolstwo Moskwy jest 
daremne.

Piząd nie potrafił pomiędzy własnymi 
poddanymi, to jest Moskalami, zniszczyć 
różnowierstwa, chociaż różnowierców od 
stu pięćdziesięciu lat prześladuje i tępi, 
— a chce dokonać tego pomiędzy naszym 
ludem, zupełnie mu obcym, i zrezygno
wanym na męczeństwo, które znosi od 
lat dwudziestu z bezprzykładnem w dzie
jach męztwem.

Rząd moskiewski prowadzi walkę ze 
świętymi.

Świętymi zaś nazywamy Podlaskich 
zwłaszcza Uuitów, bo ich głęboka wiara 
i cierpienia, jakie za nią ponoszą, ich 
życie wreszcie jest tak czyste i w pro
stocie form tak moralne, jak życie owych 
wyznaweów-męczenników, których koś
ciół uznał za świętych.

Z męczeństwa tam tych urosła potęga 
chrześcijańska, która zburzyła świat po
gański, — z męczeństwa świętego nasze
go ludu urośnie potęga polska, która 
zniszczy świat fałszu, podstępu i tyran- 
stwa moskiewskiego.

Po drodze religijnego prześladowania 
pędzone massy ludności dochodzą do 
poczucia i świadomości narodowo-poli- 
tycznych obowiązków.

Rząd pruski prześladowaniem religij- 
nem (Kulturkampfem) przywrócił w Gór- 
no-Szlązakach poczucie i następnie uzna
nie się w polskości; — rząd moskiewski 
prześladowaniem religijnem przysposobi 
massy naszej ludności do podźwignienia 
na swoich barkach sprawy odbudowania 
Ojczyzny !

k o r r e s p o n d e n c .i E
Kur jera Paryzkiego

Lwów  i .  Października  1882

(B. 8.) Żądacie odeinnie dokładnego obra
zu stosuków galicyjskich i chcecie, aże
bym wam przedstawił rzeczywisty stan, be/, 
ż a d n y c h  osłon rozwoju autonomicznego na
szej prowincji. Zadanieto nie lada, popróbuję 
j e d n a k  zadość uczynić waszemu żądaniu i 
nic nie ubarwiając, przedstawię wam fakta, 
z których poweźmiecie wyobrażenie o na
szym obecnym* stanie.

Zaczynam od ogólnego przedstawienia 
owoców, jakie nam przyniosła autonomja.

Rozwija się ona coraz lepiej. Jeżeli jednak
i
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niepi’zyniosła tych korzyści, jakich się spo
dziewano, należy mieć na względzie nie
dostateczne i bardzo szczupłe atrybucje se j
mu krajow ego i władz autonomicznych, 
przeszkody staw iane ze strony centralnego 
rządu, niezmierne obciążeni# podatkowe, 
jako też w yrabiającą się dopiero praktykę 
postępowania samorządnego.

Pomimo stron ujemnych, samorząd stał 
się dobrodziejstwem  dla Galicji i jeżeli na
sza prowincja postępuje po drodze ulepszeń, 
jem u to jesteśm y winni. Ci, co niewidzą ile 
już  dobrego nam przyniósł, są niepopraw 
nymi pessymistami.

On to spraw ił, że rozdarcie społeczne, 
które stawiało naprzeciw siebie powaśnione 
w arstw y ludności jako nieprzyjacielskie 
obozy, poczęło powoli znikać i powraca ty 
le nam pożądaną harm onię społeczna. Jesz
cze ona w zupełności niezapanowała, ale 
jesteśm y na drodze ku niej.

Szerzenie się oświaty, dźwiganie się 
z zupełnego upadku przemysłu, handlu i 
rolnictwa je s t także dziełem samorządu.

Lepszą adm inistrację' kraju, popraw ę [ 
sądownictwa, budowanie dróg i zwrot życia 
publicznego, oznaczyć także należy jako 
następstw o autonomicznych stosunków.

Pod panowaniem rządowej germ anizują- 
cej biurokracji wszystko się kłoniło ku 
anarchji i zupełnej ruinie. Od zaprow adze
nia sam oiządu wszystko się podnosi, popra
wna i porządkuje. Powiał w iatr nowy i 
zdrow ie w schorzałe członki społeczeństwa 
pow racać zaczęło, odkąd w  swoim ojczy
stym języku urzędow ać i uczyć się możemy 
i ruchów  naszych nie krępuje brutalny Nie
miec.

Praca publiczna mogła by być raźniejszą, 
wiele je s t bowiem jeszcze do żądania a kry
tyka słusznie w ytyka liczne braki i niedoma
gan ia ,— leczzdrugiej strony spraw iedliw ość 
wyznać każe, że wiele już  dodatniego zdzia
łano a dzięki zarzuceniu system u g erm an i- 
źacyjnego rządzenia , narodowość nasza 
■wzmaga się i rośnie w moralne i m aterjalne 
siły.

Naczelną władzą sam orządu je s t  tak zwany 
W ydział Krajowy, do którego członków 

.sejm wybiera, prezesa zaś nom inuje cesarz. 
Prezes je s t zarazem marszałkiem sejm u kra
jow ego  we Lwowie.

Z powodu iż urząd ten wywiera przeważny

IMPROWIZACJA POLKI

O kraju  mówić każecie mi,
Co wzięłam ? z niego wygnana 
W zięłam  pieśń ludu, drżącą przez łzy
W zięłam  modlitwę do Pana.
Kwuat jeden z ziemi, wzięłam  pamięci 
W ygnana w oddal obczyzny 
Żal który serce Polki uświęci 
. . . . .  wzięłam, miłość ojczyzny.

II
Nie jam  poetką, są chwile tylko,

Gdzie gdy sił w szelkich sercu już brak, 
Bóg błyskaw iczną natchnienia chwilką 

Zinartwyohpowstania okaże znak.
A wtedy silna, już  nie złamana,

Gdy mi się przyszłość ojczysta śni, 
Natchniona wiarą wołam do Pana :

* Spójrz na krew  n aszą ; porachuj łzy. 
Panie! Tyś wielki, a jam  proch m arny, 
Lecz spójrz na Ojców naszych siwiznę 
Za przebłagawczy ból ich otiarny 

W róć  nam O jczyznę!
III

gpo jrz  na mogiły, tam, gdzie ich tyle, 
Gdzie ziemia cała w kałuży krw i,

wpływ na sejm , jego W ydział i wszystkie 
władze W ydziałowi podległe, uważam za 
potrzebne w pierwszym moim liście dać 
Wam charakterystykę dotychczasowych m ar
szałków.

Pierw szym  marszałkiem sejm u i zarazem 
Prezesem  W ydziału Krajowego był Leon 
książę Sapieha. Pełnił on ten urząd beżinte- 
sownie przez lat kilkanaście i pod jego  to 
kierunkiem przeprowadzono autonomiczną 
organizację Galicji obok rządowej, która 
zostaje pod rozkazami namiestnika czyli gu 
bernatora cesarskiego i m inistrów w W ied 
niu. Dualizmu władz nie mógł Sapieha uchy
lić, bo to nie od niego zależało, starał się 
przynajm niej ó to, ażeby władze autonomicz
ne zrównane zostały z rządowemi i ciągłą 
walkę prowadził z rządem o nadanie p ierw 
szym atrybucyj wykonawczych. Leon Sapie
ha położył więc wielkie zasługi na polu sa
morządnego rozwoju Galicji. Był on praco
witym, przystępnym i żaden z jego następców 
niedorównał mu w rozumie, w takcie postę
powania i w zasłudze.

A lfred hrabia Potocki był przez czas jak iś 
marszałkiem sejmu i prezesem W ydziału 
Krajow ego. Jako wielki pan nie lubił on 
pracować i nie zostawił po sobie żadnego 
dodatniego śladu w  rozwoju stosunków 
autonomicznych Galicji.

Włodzimierz hr.Dzieduszyński bardzo krót
ko marszałkowa!. Zacny ten obywatel, opie
kun przem ysłu domowego, byłby wiele do
brego zdziałał, gdyby był chciał dłużej zosta
wać na urzędzie prezesa W ydziału krajowego. 
Zanadto atoli skromny, nie ufał swoim siłom 
i nie czując się zdolnym do pokonania roz
licznych trudności, — ustąpił.

Ludwik hr. Wodzicki, człowiek zdolny, 
rozumny i wymowny, nie inógł na tym wy
sokim urzędzie zapomnieć, że należał po
przednio do stronnictwa Stańczyków, n a 
zwanych słusznie przez autora « Prawd i 
Plotek » pseudokonserwatystam i. Od cza
su jego  marszałkowania, rozpoczyna się 
przew aga tego stronnictw a w sejm ie i 
w  W ydziale Krajowym. Dobrego w pływ u 
na spraw y kraju mieć ona nie mogła, owszem 
powstrzymała dotąd pomyślny rozwój auto- 
nomji. W odzicki jednak umiał utrzymać 
taktownem  postępowaniem  powagę swojego 
urzędu. Pow agę tę zniżył dopiero jego na
stępca, obecnie pełniący urząd m arszałka i

Tam i Tyś Panie, zdeptany w pyle 
Tam lud już pieśni me śpiewa Ci.

Nie ! bo mu zakaz zacisnął w argi,
Bo mu zabrano rodzinny gród,

Lecz że i z Tobą idąc w zatargi,
Struto niewolą wolności lud.

W zięto mu wolność, ojczystej wiary,
I przygłuszono, do Cię błaganie 
Jedna mu tylko, jedna, o Panie,
Nadana w o ln o ść .. • wolność ofiary!

IV
Są chwile wielkie,natchnione, wieszcze, 
Gdzie bez słów brzmienia , bez pieśni

[dźwięku, 
Gdy już i modłów, za mało jeszcze,
Duch goni Pana, potęgą jęk u  !
Goni, by jęknąć, u stop twych, Panie! 
S p ó jrz ! na ran naszych pokutną bliznę 
I daj ! niech kara, śmierci ustan ie ,

W róć nam Ojczyznę!
V

W iek już pokuty m inął od chwili 
W  której się zaczął o jczysty  zgon,

W iek mija, Panie, jakeśm y żyli 
■£ Niosąc z krw ią, żyznej ziemi Gi plon j

prezesa W ydziału Krajowego, Mikołaj Z y -  
blikiewicz.

Człowiek to zdolny, lecz namiętny, gw ał
towny, mściwy i w  wysokim  stopniu nie
taktowny. I on je s t członkiem stronnictwa 
Stańczyków, które wzięło sobie za hasło, 
żadnej opozycji nie robić rządowi.

W yznając teorję wszechmocności rządu, 
stronnictwo wspomniane stosuje ją  w obec
nych stosunkach, bez w zględu na to, że to 
rząd przecież nie nasz, nie polski, lecz obcy, 
austrjacki; że więc jego potęga, niezem nie
ograniczona może się kiedyś dać uczuć b a r
dzo boleśnie narodowi naszemu, jak  się już  
uczuć dała za czasów absolutyzmu. Dążą oni 
do zlania władz autonomicznych z rządow e
mi w ten sposób, że pierw sze weszłyby 
w skład drugich. Takie połączenie przy 
częstej zmianie system atów rządzenia 
w  W iedniu i nachylaniu się ciągiem m i
nisterstw a ku niemieckim centralistom, mo
że przynieść najgorsze skutki dla wolności 
i sam orządu i doprowadziłoby niezawodnie 
do zniesienia władz autonomicznych i do 
przywrócenia panowania biurokracji.

Zyblikiewicz, w ierny tym zasadom, w y
sługuje się rządowi, nie dbając wiele o po
mnożenie i rozszerzenie atrybucji samorządu.

Zauważyć należy, iż od czasu jego m ar
szałko wania poczęła się także reakcja na polu 
szkolnictwa ludowego i pielęgnowania cho
rych a ubogich ludzi w szpitalach. On to 
pierw.-zy zaproponował robienie oszczędno
ści w budżecie krajow ym  przez zmniejszanie 
summ, przeznaczonych na szkoły i szpitale.

Ponieważ odgrywa on w naszych stosun
kach bardzo znaczną rolę, muszę dać wam 
obszerniejszy opis jego działania i więcej 
szczegułową charakterystykę.

Jest on pokornym w obec panów i m inis
trów, pysznym i opryskliwym w obec ludu 
i u b o g ich .  N a u rz ę d a c h ,  sob ie  p o d w ła d n y c h ,
chciałby mieć ludzi, płaszczących się i pota
kujących mu ustawicznie. Samodzielność i 
obywatelskie cnoty w urżędniku rażą go ; 
— ludzie uczciwi, szanujący sw eją godność, 
i patrjoci, szczerze pracujący dla dobra kra
ju , jeżeli się mu nizko nie kłaniają, są nie
mile przez niego widziani. Radby, ich usunął 
ze wszystkich autonomicznych stanow isk 
i zaraz po objęciu swojego urzędu począł 
zwłaszcza prześladować tych w szystkich, 
którzy z em igracji przybyli, otrzymali tu oby-

W iek  z kutych kajdan, strasznej niewoli 
W iek, jak  szeregi, gnanych w obczyznę 
W zyw ają Ciebie, jękiem  niedoli:

W róć nam O jczyznę!
VI

W ró ć  ją , w róćd la  tych, co w ciebie wierzą, 
Nie w obcą pomoc, lecz w samych siebie,
A w siebie ! . . .  bo się z Tobą, i przym ierza. 
Bo na Mściciela, zbłagają Ciebie!
Panie! Tyś posiał, ziarno żywota,
A w róg w tę ziemię sieje zgniliznę,
By potruć lud ten,który sierota,
W oła do Ciebie : wróć nam Ojczyznę !

VII
W róć nas do życia, do życia czynów,
A tak ja k  niegdyś, znów ludów wiele 
Przybieży błagać, o nazwę « Synów » 
Skłaniając skronie, po chrzest w kościele 
I . . . .  będzie dobrze, bo z Tobą, Panie,
I pójdziem, wieść Ci pogan dziczyznę; 
W ięc niech już, niech już  zmarlwychpo -

[w stan ie!
W róć nam Ojczyznę ! 

i . i n i ' . . P a ry ż ,  dnia  0 W rześn ia  1882 r.
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w ate ls tw o i są najzdolniejszymi u rzędn ika
mi W ydzia łu  K rajowego.

Obecnie ściga dyscyplinarnym  procesena 
Dra Tadeusza Żulińskiego, k tórego z;ia cała 
Polska z p rac  naukowych, z wielkich zasług 
dla sp raw y  polskiej i z c h a ra k te ru  niezłom 
nego a w ysokiej moralności.

S p raw ą  tą za jm uje  się całe miasto nasze.
Nikt z ludzi uczciwych nie tai swojej 

odrazy do sam ow olnego  i b ru ta lnego  pos tę 
pow ania  m arszałka,  k tóry dla nasycenia 
swej zemsty za pozorną obrazę, nie w ahał 
się  ta rgnąć  na p ra w a  wolnego  obywatela , 
'konsty tucją zaw arow ane.

Oprócz kilku korespondentów , p isujących 
do p ism krakow skich  a pozyskanych przez 
marszałka św ie tnem i obiadami i kilku p isa 
rzy, w ysługu jących  się  z p rzekonania stron
nictwu S tańczyków, — cała prassa  niezale
żna potępia także ow ą napaść  m arsza łka  na 
Dra Żulińskiego za spełnienie obowiązku 
obywatelskiego-.

Dr. Tadeusz Żuliński po pow rocie  z em i
gracji został za rządów  księcia Leona Sap ie
hy  nom inowany chemikiem patologicznym 
w  Szpitalń P ow szechnym , zostającym  pod 
w ładzą  W y d z ia łu  Kra jow ego.

Tako mąż grun tow nej nauki,  pilny a p r a 
cowity, spełnia dotąd ten obowiązek z w iel
kim pożytkiem dla szpitala, n igdy zaś nie 
dał pow odu  do niezadowolenia swoich prze
łożonych.

P o z a  godzinami s łużbow em i oddaje się 
nauce  i praktyce lekarsk ie j,  lecząc bez w y 
nagrodzenia w szystk ich  chorych, którzy  się 
do niego udają .  Ubodzy w ięc garną  się do 
niego całetni g rom adam i.  S ta ł  się 011 dla nich 
praw dziw ym  d o b ro d z ie je m ; n azyw ają  go 
też ojcem sw oim . Że zaś i na polu publicz
nem je s t  również  czynnym, s ta ł  się w e Lw o
wie osoba wielce popularną .

P o w szech n y  szacunek  i zaufanie, jak iego  
używa, sp raw iły  iż mieszczanie wybrali go 
do rady  m iejskiej.  P rzy  pow tórnych  w y b o 
rach znow uż otrzym ał m andat radzcy m ie j
skiego, w szys tk ie  bowiem  s tronnic tw a po 
s taw iły  go na liście swoich kandydatów .

W  radzie miejskiej powołano go  ja k o  le- 
ka iza  do sekcji sanitarnej..  Spełn ia jąc  obo 
wiązek członka tej sekcji , dał inic ja tyw ę do 
w ielu  u rządzeń ,  m ających na celu zdrow ie 
publiczne.

W iadom o  w am , że pan Zyblikiewicz ja k o  
Prezes  W ydz ia łu  K rajow ego, w ydał rozkaz 
wydalen ia  ze szpitali w szystk ich  ubogich  
ludzi, uznanych za n ieu lecza lnych ; że zniósł 
h lje  dla obłąkanych, w  sku tek  czego wielu 
w ar ja tó w ,  w ypuszczonych ze szpitali, błąka 
S1ę bez o p ie k i ; i że wreszc ie  ograniczył 
p rzy jm ow anie  chorych do szpitali, tak że po 
wsiach  m ianowicie w ielu ludzi poumierało 
w  skutek  b ra k u  lekarskie j pomocy. R ozpo
rządzenie to w ydano pod pozorem o szczęd 
ności, którą se jm  zalecił na propozycje  tegoż 
pana Zyblikiewicza.

Bardzo to chw alebna  rzecz robić oszczęd- 
.nosci, ale nie na chorych, nie na ubogich, 
vv^?ys tkiego pozbaw ionych. 
rzvł mj )w ‘e ’ k tórą  tegoroczny se jm  o tw o-  
w ^ nW  się P- Zyblikiewicz, że zrobił 
ności st0  t y s i ^ y  reńskich oszczęd-

dziosięd0 r a z v CL  j f dnak ° kupił kl'a-> strat;l 
te szkody , ja k ie  ! P y t l u j e m y
szonej śmiertelnost-i a ?|Y- 1 powięk-
ja k ich  się dopuścili o’b łak»n 'SlW ‘ p o dpa lań ’

Niedaw no jeszcze doninei . .
po jącym  fakcie p rze raz ,  naslę-
skira  w tw arzy  i w lewem n T 1' '  Y h o r a  na 
Katarzyna W ięckow a ,  odw iez ionaom ornica ,  
szpiiala w Sanoku.

p. Zyblikiewicza, n iedozwalającego p r z y j 
m ować choru jących  na tę chorobę, odmówił 
przyjęcia do szpitala. W ó j t  gminy, nie w ie 
dząc, co z chorą , w yda jącą  straszliwe jęki,  
zrobić — oddał j ą  pod opiekę jak iegoś  
k rew nego .  Ten j ą  nielitościwie wyrzucił 
z chaty. P ad ła  biedna kobieta bez sił pod 
stodołą i tam w nocy zmarzła. Znaleziono ją  
nazajutrz  m artw ą  z wyjedzoną tw arzą i 
wnętrznościam i, które psy  rozciągały po 
ogrodzie.

Takie to są skutki oszczędności pana m ar
szałka.

Gdyby był chciał pan Zyblikiewicz oszczę 
dzać w  sposób szlachetny, byłby się zrzekł 
powiększonej przez sejm dla dogodzenia 
hr. W odz ick iem u pensji prezesa W ydziału  
K ra jow ego  i pow rócił do tych kilku tysięcy, 
jak ie  p ierwotnie sejm dla je g o  urzędu  ozna
c z y ł ; byłby nie w ydał z budżetu  k ra jow ego 
kilkudziesięciu tysięcy reńskich na z b y tk o 
w ne um eblow anie sw ojego  mieszkania. G dy
by to u c z y n i ł— w tedy  nie miał by potrzeby 
wytaczać procesu  dyscyplinarnego cz łow ie
kowi, który  daje z siebie przykład  n a jw ię k 
szej bezinteresowności i lecząc wszystkich 
darm o leczy i tych, których on w ypędził ze 
szpitali na głód, zimno i męki choroby, ni- 
czem nie łagodzonej,

Rozporządzenie marszałka, tyczące się 
szpitali, w yw ołało  ogólne w k ra ju  o b u rze
nie. Uczucia ludzkości naszego n arodu  zo 
sta ły  obrażone.

W  w aszem  piśmie czytałem w  roku z e 
szłym artykuł,  dokładnie przeds taw ia jący  
okrucieństw o rozporządzeń pand Zyblikie
wicza.

R ada San ita rna  Krajow a  uznała je  za 
bardzo szkodliw e i na zasadzie je j  o rzecze
nia namiestn ictwo, to je s t ,  hr. A. Potocki 
zapro tes tow ać musiał przeciwko w ypędza
niu chorych.

Lekarze z rzadką także jednom yślnośc ią  
oświadczyli się przeciwko postępow aniu  
Zyblikiewicza, zasłaniającego się uchw ałą  
se jm ow ą ; a całe społeczeństwo wydało 
okrzyk boleści i w stydu, że prezes, p o s ta 
wiony na czele W y d z ia łu  k ra jow ego ,  mąż, 
reprezentu jący  autonom ję, okazał się zdol
nym do popełnienia barbarzyńsk iego  o k r u 
cieństwa na b iednych  chorych.

.  Przegląd L ekarski, organ Towarzystwa  
lekarskiego, zaw iera ważny artykuł, ocenia
jący uchw ałę W ydzia łu  K rajow ego, którą 
bądź co bądź obronić postanowił pan Zybli
kiew icz.

P ocząw szy  w ięc  od inspektora  szpitali 
galicyjskich , polecił w szystkim , od siebie 
zależnym urzędnikom  i skrybentom , tłoma- 
czyć je j  konieczność i sp raw iedliw ość .

Tym czasem  je d e n  z tych podw ładnych, 
Dr. Tadeusz Żuliński, działając w  charkterze 
radzcy m iejskiego, z polecenia R ady  Miej
skiej, odczytał na publicznem posiedzeniu 
tejże R ady  m em orja ł o rozporządzeniu  pana 
Zyblikiewicza, w  którym owo rozporządze
nie było objaśnione licznemi faktami, juko 
bardzo szkodliwe dla zdrow ia  publicznego.

R ada  m ie jska n a  zasadzie tego m em orja łu  
w ystosow ała  w ezwanie do W ydziału  K ra jo 
w ego o cofnięcie ograniczeń w  p rzy jm o w a
niu chorych do szpitali, za co się  je j  ja k  i 
Doktorowi Żulińskiemu należy chw ała  i 
wdzięczność !

P a n  Zyblikiewicz atoli obrażony  tern, że 
Dr. Żuliński, podw ładny  mu, ja k o  urzędnik  
szpitala, śmiał k ry tykow ać je g o  rozporzą
dzenie, zrobił z tego sp raw ę  karności,  bo w y 
toczył m u p roces dyscyplinarny o w ykrocze
nie przeciwko powadze zwierzchności,  nie 
pomnąc na to, iż Dr. żu lińsk i,  ja k o  radny  
m iasta , nie j e s t  je g o  podw ładnym .

Gdyby w  ten sposób mógł m a rsza łek  ogra 
niczać -w o b o d ę  obyw ate lską  urzędn ików  
autonom  cznycłi,  nie mogli by oni spełniać 
obow iązków  obyw ate lsk ich .  Poniew aż zaś 
nie is tn ie je  żaden  zakaz, zabrania jący im 
p rzy jm ow ać  m andaty  do ciał rep rezen tacy j
nych, w ięc  ó w  proces j e s t  nie tylko zam a
chem na sw o  bodę indywidualną ale zam a
chem na s w o b o d ę  i p raw a  Rady Miejskiej.

Pose ł  H a u s n e r  na jednein  z posiedzeń 
obradującegONsejmu zainterpelował W ydz ia ł  
K ra jow y i za żą d a ł  w ytłomaczenia się z po 
s tępow ania  z D rem  Żylińskim.

S p ra w a  s t a ł a  się więc groźną dla pana 
Zyblik iewicza. X

Aby j ą  ubić, p rzy jac ie le  je g o  i stronnicy 
poczęli na p ry  w atnem  zebran iu  posłów 
ag i tow ać i p ro s i/ i ,  nam awiali kolegów do 
odrzucenia d y sk u ss j i  nad in terpelacją  H aus-  
nern. Przytaczali p rzec iw ko  niej rozmaite 
względy, tak j e d n a k  błahe, że n iew arte  są 
pow tórzenia.

W y su n ę l i  w reszc ie  J e rz e g o  księcia C zar
toryskiego i Dawida A braham ow icza ,  k tó 
rzy zaproponowali,  ażeby na publicznem po
siedzeniu se jm u  nie odpow iadał W y d z ia ł  
K ra jow y nu in terpelację H ausnera ,  tłoma- 
cząc się tein, że ś ledztwo dyscyp lina rne  się 
toczy, w ięc mówić o tej sp ra w ie  publicznie 
nie można.

W y b ie g  to n iegodny rep rezen tan tów  kraju .
Takie zachow anie  s ię  n iektórych posłów  

śc iąga 1 na  nich odpow iedzia lność  w obec 
opinji publicznej i h istorji .

Nie wiemy, ja k  postąpi pan H ausner  i pos
łowie, ceniący godność, p raw o  i p raw dę.

O. dalszym je j  p rzebiegu w se jm ie  i z a r a 
zem o rezultacie p rocesu  dyscyp lina rnego  
nieoinieszkam w am  donieść. Tu tylko jeszcze 
nadmienię, iz gorący  pa t r io tyzm  i życie bez 
skazy oraz trzym anie się zaw sze  zasad n aro 
dow ych  przez Dra Żulińskiego było także 
kamieniem obrażenia dla pana Zyblikiewicza.

Gdyby pomimo krzyczącej n ie sp raw ied l i
wości i zam achu na p ra w a  i cnotę* jak iego  
się dopuścił — gdyby, p o w iad a m y ,  jako  
cz łow iek możny, pan m a rsz a łek  sp raw ę  
w ygra ł  — zniknęła by u  nas o d w ag a  cywilna.

Zle to je s t ,  że tak wysoki dosto jn ik  p racu
j e  nad wyplen ien iem  w  n aszem  społeczeń
stw ie cnót obyw ate lsk ich  a sejm m u w tem  
dopomaga, a 1. - n m c f łd

OD R E D A K C J I

Do korespondencji  pana B. S . że L w ow a 
uw ażam y źz  po trzebne dodać, że w  chwili,  
gdy w  Kole poselskiem  uradzono, ażeby nie 
odpow iadać na in terpelację  H au sn e ra  z p o 
wodu rozpoczętego śledztw a, takow e nie 
było jeszcze rozpoczęte. S łusznie w ięc  nasz 
Lw ow sk i korespondent nazw ał t łom aczenie 
się P rezesa W y dz ia łu  K ra jo w eg o 1 w y b ie 
giem. Nazajutrz  dopiero , po owerń o ś w ia d 
czeniu w  Kole poselskiem w ydelegow ał 
dw óch  członków W y d z ia łu  K ra jo w e g o  
z poleceniem natychm ias tow ego  rozpoczęcia 
ś ledztw a. W ład y s ław  hr.  Badeni i D oktor  
F. Hoszard  zażądali od D ra Ż ulińsk iego , aby 
się wytłumaczył ze sw ego  pos tępow ania .

Dr Żuliński m ia ł,  w ed łu g  ko responden ta  
Gazety K rakow skie j, dać nas tępu jącą  odpo
wiedź : * J a  ani za poglądy, ani za fakta przy
toczone w  m em orja le  przez R a d ę  m ie jską  
w ydzia łowi k ra jo w e m u  odpowiedzia lności 
b rać  nie mogę a to z nas tępu jących  p o w o 
dów  : W n io sek  k tóry  w y w o ła ł  podanie  m e
m orja łu  do w ydzia łu  k ra jow ego ,  został 
pow zię ty  i uchw alony  przez Kom iss ję  b u d 
że tow ą Rady m iejskiej przy rozpraw ach  
nad odnośnym p unk tem  budżetu  miasta 
L w ow a .  W  kom issji  tej żadnego udziału 
nie brałem , bo do niej nie należałem , rezo -
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lucja ta komissji budżetowej referowano 
na pełnem posiedzeniu Rady m iejskiej przez 
Radzcę Edmunda Mochnackiego, została 
jednogłośnie przyjętą. »

Jeżeli jest prawdziwą ta odpowiedź oka
załoby się, że pan Zyhlikiewicz niezbadaw- 
szy rzeczy, nie poinformowawszy się o prze
biegu spraw y w Radzie Miejskiej, lekko- 
m jślnie, bez żadnego powodu wytoczył 
proces dyscyplinarny Drowi Zulińskiernu.

Ow korespondent Gazety Krakowskiej 
podpisujący się literami X. W . a należący 
do wspomnianych w liście p . B. S. pisarzy 
broniących ex officio pana marszałka, cieszy 
się z tej odpowiedzi Dra Zulińskiego. Uważa 
to bowiem za tryum f pana Zybhkiewicza, 
że Dr Zuliński uznał za stosowne tłomaczyć 
się przed delegowanymi przez niego sę 
dziami i nie poruszył drażliwej kw estji 
sprzeczności, istniejącej między dwoistym 
swoim charakterem  urzędnika wydziału kra
jow ego i członka Rady miejskiej.

Radość to źle ugruntowana. Dr Zuliński 
nie powołał się na swój charakter radzcy 
miejskiego, bo czynności z której mu zarzut 
zrobiono nie popełnił, taką więc jaką dał 
odpowiedzią wskazał, iż marszałek, przy
czepił się do niego bez żadnego powodu.

Śledztwo przeciwko niemu zarządzone 
okazało się bezprzedmiotowem, nie mniej 
przeto fakt wytoczenia procesu Radzcy 
m iejskiemu nie może być inaczej uw aża
nym jak  za nadużycie i pogwałcenie sw o
body obywatelskiej jako też zamach na 
atrybucje Rady miejskiej i jej sam orząd. 
Nie je s t to bowiem kw estja karności, juk 
mniema usłużny korespondent X . W .,  ale 
kw estja zasadnicza niezmiernej ważności a 
dostatecznie wyświecona w  liście który dru- 

1 i \ i ■ i y v ; ; i
Osoba się zmienia, rzecz pozostaje ta 

sama. Pan Mochnacki je s t także urzędni
kiem wydziału krajow ego i członkiem Rady 
m iejskiej. Ciekawi jesteśm y czy i jem u 
wytoczy pan Zyblikiewicz proces za posta
wienie nie miłego mu wniosku w  Radzie 
m iejskiej, ja k  go wytoczył Drowi Zuliń- 
skiemu za odczytanie memorjału ?

MATEJ KO
i Ofiarność Arystokracji

Matejko Jan  najnowszy wielkich rozm ia
rów swój obraz « Hołd pruski » który zna
wcy uważają za największe arcydzieło jego  
pędzla, ofiarowrałnarodow i polskiemu, z tern 
przeznaczeniem, aby zdobił ścianę sali po
selskiej w  mającym się odrestaurow ać 
zamku królewskim na W aw elu w K rako
wie. W spaniały to dar. Marszałek Zyblikie
wicz na posiedzeniu sejm u w e Lwowie 
7 października zawiadomił u, nim posłów, 
którzy przeciągłymi oklaskami i okrzykami 
wyrazili m istrzow i obecnemu w galerji 
sejm owej sw ą wdzięczność. Na propozycję 
posła Grocholskiego, uchwaliła izba, aby 
m arszałek wraz z deputacją wyraził Matejce', 
w imieniu sejmu, podziękowanie.

Dnia 10 października w salonach m ar
szałka odbyła się, na cześć mistrza, w ielka 
recepcja a ludność Lwowa urządziła pochód 
z pochodniami dla wykazania mu wdzięcz
ności narodu.

W  innych miastach zapewno także będą 
urządzone manifestacje na cześć Matejki, jak  
były urządzone dawniej na cześć Siem iradz
kiego, g y ofiarował Polsce swój wielki 
obraz dZywe pochodnie Nerona » znajdujący 
się obecnie w sukiennicach w Krakowie.

• Gazeta Narodowa* pisze, iż wiadomość 
o królewskim darze Matejki wstrzęsnęła 
niby iskra elektryczna radośnie całym kra
jem . I rzeczywiście, mamy się z czego ra 
dować, raz, że takie arcydzieło nie przeszło 
w obce ręce, ale zajmie należne sobie m iej
sce tam, gdzie mieszkali ci, przed którymi 
korzyli się rozpanoszone dzisiaj P ru sa k i; a 
powtóre, że ofiarność ta dowodzi niepoko
nanej siły żywotnej naszego społeczeństwa. 
Fakt darowizny « Hołdu pruskiego» krajowi, 
to wspaniały objaw miłości Polski i posza
nowania je j przeszłości, objaw imponujący, 
na jaki inne społeczeństwa nie są zdolne. 
Ażeby ten dar należycie ocenić, trzeba wziąć 
na uw agę to, że « Hołd p rusk i» przedstawia 
wartość kilkudziesięciu tysięcy guldenów, 
a ofiarował go człowiek pracy, który począt
kowo, wszystkiego pozbawiony i biedny, 
z wielkim tylko trudem, bez pomocy moż
nych, przebijał się przez drogę żywota i 
w  krw aw ym  pocie zdobywał sobie stano
wisko. Gdzie są ludzie tej wiary, takiego 
charakteru, tam można śmiało wykrzyknąć 
« Nie zginęliśmy i nie zginiemy ! » Cześć więc 
niezrównanemu mistrzowi pędzla, cześć 
genjalnemu artyście, cześć wielkiemu czło
wiekowi, p a trjo c ie !

Ofiarność taka, nie je s t odosobnionym fak
tem. Miał Matejko w niej zacnych poprzed
ników a da Bóg i następców mieć będzie. 
Dosyć wspomnieć Henryka Siemiradzkiego, 
dosyć wymienić nazwiska doktora Malinow
skiego, który ofiarował na cele publiczne 
100,000 reńskich; Brzozowskiego, który ofia
row ał 120,000 z łr .  ; Czarkowskiej, która 
ofiarowała 100,000 złr. ; Rapackiej która do 
iniljona ofiarowała na dobro publiczne a 
wreszcie Krystyna Ostrowskiego który dla 
Muzeum Narodowego w Haperswylu zapi
sał ruchomości swoje ocenione na 19,514 fr. 
a próćz tego zapisał 458,130 fr. na stypendja 
dla młodzieży polskiej, polecając exekuto- 
rowi testam entu W ładysławowi hr. P la te 
rowi, ażeby tę summę złożył jako fundusz 
żelazny w banku kantonalnym w St-Gallenie 
albo w Ziirichu i tym sposobem utworzył 
nową narodową fundację pomocy naukowej.

Ofiarność jednostek u nas jest’wielką; ta 
ką, jak  może nigdzie, lecz ofiarność ta p rze
jaw ia się tylko pomiędzy mniej zamożnymi 
iub średniej zamożności ludźmi — arysto- ‘ 
kracja zaś polska, posiadająca bogactwa i 1 
tytuły, coraz mniej dostarcza ludzi ofiarnych. 1 
Kilku naw et arystokratów  w naszych cza- i 
sacli, którym powierzyli umierający patrjoci i 
wykonanie ostatniej swej woli, zawiedli po- i  
łożone w nich zaufanie i albo przywłaszczyli * 
sobie pieniądze, na legata przeznaczone, albo i 
też użyli ich na inne cele. Pomijamy na te- ' 
raz nazwiska mniej znane a wspomnimy ! 
tylko nazwisko Wielpolskiego, który zm ar- 1 
nował legat Swidzińskiego i J.hr. Mieliyńskie- 
go, któremu jego stry j, Seweryn Mielżyński, 
jako swemu exekutorowi testamentu, poru- 
czył ogromny m ajątek, do miljona talarów 
w artujący, aby go użył na cele dobra p u 
blicznego, przez siebie w testamencie ozna- ! 
czone. W iele już lat upłynęło od śmierci 
ś. p. Seweryna Mielżyriskiego w Miłosławiu, 
a dotąd legata jego nie zostały wykonane, 
i czy będą kiedy wykonane, niewiadomo.

Opinija publiczna powinna nad wszelkiemi 
zapisami i legatami bacznie czuwać i nie po
zwalać na wołające o pomstę do nieba nad
użycie zaufania zmarłych dobroczyńców na
rodu, którzy z grobu nie mogą w ystąpić 
w obronie rabowanego mienia, jakie oddali 
na własność i pożytek narodu.

Gazeta Narodowa, zw racając uw agę na 
brzydki egoizm naszej arystokracji, smutnie

odbijający przy ofiarności ludzi pracy, talen
tu i zasługi, tak się o niej wyraziła :

• Szczególny mamy objaw do zanotow ania: 
Podczas gdy za granicą, np. w  Anglji, rej 
między ofiarodawcami na cele publiczne 
wodzą ludzie o historycznych nazwiskach, 
którzy po przodkach bogate odziedziczyli 
mienie i dla tego poczuwają się do wysokich 
obowiązków względem społeczeństwa, — u 
nas dzieje się przeciwnie. Nasi magnaci bę
dą bić oklaski na wiadomość o wspaniałym 
darze « plebejusza » sami jednak trzym ają 
rękę zaciśniętą w kieszeni i nic nie dadzą, 
chyba dla podnieconej ambicyjki lub dla wi
doku jakiejś korzyści. A jednak ci panowie 
m ają ciągle jeszcze pretensję, aby ich uw a
żano za ojców narodu, za przodowników 
w cywilizacyjnym pochodzie, za konserw a
torów narodowego bytu i ciągle żądają czo
łobitności z powodu swych zasług. Pytam y 
się ; jakie to zasługi, w czem się one ob ja
wiają ?  Nie, panowie ! Saini rezygnu
jecie z roli, jaką lak łatwo bez żadnego po
święcenia swego « ja  » możeeie odegrać, 
sami zrywacie węzeł, łączący was z narodem 
w  organiczną całość, sami z « magnatów » 
zepchnęliście się na stanowisko pospolitych  
kapitalistów. Od chwili, gdy zapomnienie 
hasła « noblesse oblige, » które to hasło j e 
dynie utrzym uje arystokrację na całym św ię
cie, od tej chwili naród się od w as odwróci 
i uważać was będzie za pasożyty społeczne, 
ciągnące soki z narodowego organizmu, a nic 
mu za to w zamian nie dające. Stanowisko, 
na które ojce wasze wieki pracowały, a któ
re wy własnowolnie opuszczacie — to sta
nowisko zdobywają sobie teraz wstępnym 
bojem ludzie twardej pracy. »

Do tych słów « Gazety Narodowej» tak 
słusznych i prawdziwych, tę tylko pociesza
jącą uw agę dodać możemy, że znikła w praw 
dzie ofiarność pomiędzy arystokracją, lecz 
szerzej i wspanialej objawia się nie tylko 
w średniej klasie ale już  nawet w w łościa
nach.

Odebraliśmy z kraju wiadomość o kilku 
legatach, poczynionych przez cłiłopów.

Objaw to ważny. Lud polski w ystępuje 
na pole historji.

------------------- ■ I M O I i -----------------

ROZMAITOŚCI

W e Lwowie dnia 24 września r. b. pszy- 
szło do krw aw ej bójki pomiędzy ludem a 
żołnierzami policyjnymi dla błahego powodu.

Qzeladnik rzeźnicki Mikołaj Baran, podpi
wszy sobie, szedł ulicą Ruską na Rynek.

; Zataczając się potrącał mimowoli różne oso- 
! by. Policjant Dawidko chciał go zaareszto

wać, lecz Baran, chłop mocny staw ił mu 
opór. W yw iązała się pomiędzy nimi bójka. 
Dawidko chciał ciąć Barana pałaszem, lecz 
ten w yrw ał mu go z rąk i złamał, porwał na 
nim m undur i powaliwszy na ziemię, bił po
licjanta.

Jak zwykle w takich razach utworzyło się 
zbiegowisko ludzi, niektórzy ujęli się za za
czepionym czeladnikiem rzeźnickim. W k ró t
ce też przybyła gromada policjantów na po
moc poturbowanemu koledze. Krzycząc na 
publiczność, wydobyli pałasze i grozili nimi 
ludowi, niektórzy nawet natarli na stojących.

Lwowianie nie są tchórze, postępowanie 
gwałtow ne policjantów rozdrażniło ich do 
w ysokiego stopnia, uderzyli więc na nich
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z im petem . R ozpoczęła się  ogólna, bójka, 
w  której w zięły  udział naw et przekupki roz
gn iew ane na po licjantów  za zniszczenie, 
ja k ie  im zbiegow isko w yrządziło  w  tow arach 
rozłożonych na b ru k u . Po licjanci siekli pa
łaszam i, lud ich bił pięściam i i k ijam i. P rzy 
szło w reszcie w ojsko  i oficer zagroził 
strzelan iem . Znaczna w ięc ju ż  siła  zbro jna 
położyła koniec aw an tu rze .

Z w iązanego i mocno pobitego B arana, 
w sadziw szy  na dorożkę, odw ieźli policjanci 
w śród  p rocessji krzyczącego pospó lstw a do 
policji*. W ra z  z nim  zaaresztow ano sześciu 
czeladników . D aw idka potłuczonego odw ie
ziono do szp ita la . N iektórzy je g o  to w arzy 
sze jak o  też osoby z publiczności pow róciły  
do dom  z ranam i. Zaaresztow ani jednak  
oddani zostali pod sąd, chociaż w iększa 
w ina je s t  po stron ie policjantów , k tórzy  n ie
po trzebnie rozdrażn ili lud w ydobyciem  p a 
łaszy i natarc iem .

Już to po licja lw ow ska nie po raz p ie r
w szy  dopuszcza się  takiego nadużycia broni. 
P rzypom inam y, że gdy 1878 r. urządziła  
m łodzież na cześć posła H ausnera  pochod 
z pochodniam i, policjanci napadli na id ą 
cych i rąbali ich pałaszam i ja k b y  m eprzy-
ja c ió ł. ,

D opóki policja nie przejdzie pod zarząd 
R ady m iejsk iej i m ag istra tu , dopóty p o w ta
rzać się będą podobne bó jk i. R ząd jed n ak  
pom im o poparcia, jak iego  doznaje od po 
słów  polskich  w  R adzie p ań stw a, m echca 
policyi w ypuścić tak  w e  L w ow ie ja k  w  K ra
k o w ie  z pod sw ojego  zarządu.

O bójce lw ow skiej z policjantam i m epo- 
zw olił rząd te leg ra tow ać  do dzienników  
w iedeńskich  i peśzteńsk ich , Gazetę zaś i \a -  
rodową skonfiskow ał za szczegółow y opis 
ow ego zajśc ia , w ykazujący  n ie tak tow ne i 
p row okacy jne postępow ania po licjantów . 
W D zien n ik u  polskim  p rzepuścił tylko taką 
u w ag ę  : « Całe to zajśc ie , je s t  ilu s trac ją  do 
tego, że żołnierze policyjni są  za m łodzi i 
zby t riieoznajom ieni ze służbą, by takto- 
w nem  postępow aniem  w ykonyw ać u s ta w y .»

*
•*  *

W  Stan isław ow ie , w G alicji, zaw iązanem  
zostało T ow arzystw o  O św ia ty  ludow ej. S ta ra 
niem  T ow arzystw a, w  p ierw szych  dniach 
W rz eśn ia  o tw artą  została C zyte ln ia  ludowa. 
P o nabożeństw ie w  kościele paiatialnym  or
m iańskim , gdzie ksiądz Loga w ykazał w go
rącej przem ow ie po trzebę czytelni i zachęcał 
do popieran ia celów  T ow arzystw a, zebrała  
się publiczność w  lokalu Czytelni.

Tu m arszałek powiatowy, St. Brykczyn- 
ski bvły emigrant, przem ówił o celach t o 
w arzystw a i w yraził nadzieję, że w szyscy  
ludzie, dobrze życzący krajowi, będą popie
rać starania Towarzystwa o rozszerzenie 
oświaty pomiędzy ludem.

Jest ona w  tamtych okolicach tern potrze
bniejsza, iż Świętojurcy za pośrednictwem  
« Towarzystwa K aczkowskiego » szerzą po- 
między okolicznymi Rusinami m oskiewskie 
pisma i m oskiew skie sym patje.

P rofesor N ieinentow ski przeczytał następ 
nie ustęp  z dzieła « L udzie z  p o d  słom ianej 
strzechy  » [ z niego w ysnu ł zachętę dla lu 
dzi p racujących przy  roli i w arsztac ie , do 
czytania i'o św iecan ia  się, jako  środka po- 
dźw ignięcia się do zam ożności i zrów nania 
z innym i stanam i ludności.

D onosząc o zaw iązaniu się now ego T ow a
rzystw a, pracu jącego  dla dobra ludu — prze
syłam y m u z  obczyzny : Szczęśc Boże i zachę
tę do w y trw a ło śc i!

* ?
*  *

Pom iędzy tow arzystw am i polskiem i w N o- 
w ym -Y orku istn ieje  Towarzystwo D ram aty
czne Fredro. Złożone z am atorów , daje ono 
p rzedstaw ien ia  w  ję zy k u  polskim . N ie je d e n  
w yższy talent okazuje się  pom iędzy am ato 
ram i, w szyscy jed n ak  g ra ją  dobrze, bo nie 
żału ją czasu i pracy  dla w yuczenia się i 
odegran ia ról sw oich. Publiczność licznie 
uczęszcza do tea tru  polskiego i być może 
z czasem  zam ieni się z am atorsk iego  na 
sta ły  teatr. Dnia 25 w rześn ia po k ilkunastu  
próbach odegrali trzy -ak tow ą kom edję F re 
dry  « D am y i H uzary  > i odegrali tak w y 
bornie, iż zadow olnili naw et w yższe w ym a
gania a rty styczne . Publiczność zadow olenie 
i uznanie w yrażała hucznem i oklaskam i. 
K om edja F re d ry  « Damy i H uzary  » została 
w  N ow ym -Y orku  przetłum aczoną na język  
niem iecki przez Stanisław a S zw a j karta , P o
laka, znanego Polakom  w  A m tryce  z a r ty 
kułów  i pow ieści po polsku pisanych a d ru 
kow anych w  dzienniku nów ojorksk im  Z g o 
da. D am y i H uzary  w  języku  niem ieckiem  
m ają  być przedstaw ione w Thalia  teatrze, 
k tóry  posiada pierw szorzędną scenę n ie
m iecką w  N ow ym -Y orku .

*
*  *

Istn ie je  w e L w ow ie Bank włościański. 
Założony przed  la ty  przez m etropolitę L i-  
tw inow icza w ce lu  dostarczen ia w łośc ia
nom taniego k redy tu , sta ł się dla nich plagą 
i jeżeli rząd  nie ukróci jeg o  działania, d o 
prow adzi z czasem  do w yw łaszczenia w szy st
kich w łościan  na rzecz żydów.

O pinja publiczna od daw na upom ina się
0 pociągnięcie dyrek to rów  banku panów  : 
W iktora Z  byszewskiego, barona Rom aszkana
1 pana Frieda  przed kratk i sądow e na zasa
dzie p raw a o lichw ie, obow iązującego 
w  Galicy i, głos je j je d n ak  nie może trafić 
do przekonania pana p rokura to ra . Rząd to 
le ru je  lichw iarsk ie  postępow anie B anku 
w łościańskiego, bo um ieją się je g o  naczel
nicy p raw em  zasłan iać  a zresztą  sp raw ie d li
w ość dla m ożnych nie istn ie je .

W  sejm ie ju ż  k ilkakro tn ie poruszano 
sp raw ę zam knięcia B anku w łośc iańsk iego . 
P oseł A leksander K rukow iecki, znany nam  
na em igracji, s taw iał w nioski odpow iednie,

[ k tóre jednakow oż nie m ogły się doczekać 
j  publicznych rozpraw , bo dla krótkości se s- 

s ji se jm ow ych, spadały ja k o ś  zaw sze z po
rządku dziennego. Do se jm u  obecnie obra
dującego w niesiono znow uż liczne petycje 
od w łościan z zażaleniem  na w yzyskiw anie 
ich przez B ank w łościańsk i. P etyc je  w ło
ścian z Błażowy na w niosek posła księdza 
Buchwalda  odczytał w izbie sek re tarz  se jm u 
Ja siń sk i w śród  licznych oznak oburzenia 
ze strony  posłów . W yliczono w  niej w szyst
kie pożyczki ja k ie  zaciągnęli tam tejsi w ło 
ścianie. Ażeby dać czytelnikom  w yobrażenie 
o zdz ierstw ie  B anku w łościańsk iego  we 
L w ow ie, w ym ienim y tylko n iektóre i tak : 
je d e n  z w łośc ian  zaciągnął w  roku 1871 
pożyczkę w kw ocie 300 zł. reńsk ich , o trzy 
m ał w  gotów ce tylko 200 zł. r . ,  sp łacił ju ż  
810 reńsk ich  a jest jeszcze winien B ankow i 
105 zł. r . ; — inny pożyczył 440 zł. r. dostał 
go tów ką 3 3 0 z ł . r .  spłacił 270 z ł . r .  a winien 
jeszcze  800 z ł . r . ;  trzeci pożyczył 300 z ł . r .  
o trzym ał 230 z ł .r .  spłacił 256 z ł . r .  a winien  
556 z ł .r .  W y p ad k ó w  takich w ylicza petycja 
k ilkanaście . P etenci zw racają  uw agę , że 
działalność banku  podpada ustaw ie o li
chw ie i kończą prośbą, aby sejm  i rząd 
w dał się  w  tę sp raw ę  i dał im ra tu n ek . P e-

tycję tę  przekazał se jm  kom issji p raw niczej 
i  po leceniem  zdania sp raw y  przed  końcem 
sessji. Na w niosak  zaś posła, księdza Saw yi 
uchw alono tek st tej petycji um ieścić w pro
tokóle posiedzenia.

C iekaw i je s te śm y  co se jm  w  tej sp raw ie  
uchw ali i czy możni lichw iarze zostaną uk a
ran i?  Istn ienie takiego B anku w łośc iańk iego  
je s t  hańbą dla rządu  i spo łeczeństw a. Je s t 
to zorganizow any rozbój. Złodzieje rabu jący  
cudze m ienie są m niej niebezpieczni od ta 
kich bankierów  łupiących skórę chłopską.

*
*  *

Czeskie tow arzystw o  chóralne w  P aryżu  
sp raw iło  sobie chorąg iew  i na uroczystość 
je j  pośw ięcenia zaprosiło  w ielu  polskich 
em igran tów , U roczystość odbyła się 1 P a ź 
dziernika r. b. U rządzeniem  je j za ją ł się p re
zydent tow arzystw a, pan  M akowski, n eg o - 
c jan t w P aryżu  ; i trzeba m u oddać tę s p r a 
w iedliw ość, urządził j ą  ja k  na jlep ie j.

P ie rw sza  część obchodu pośw ięcenia cho
rąg w i odbyła się  rano . Nie m ieliśm y na niej 
sw ego rep rezen tan ta , słyszeliśm y jed n ak , że 
odbyła się  z wielkfe pow agą.

W ieczorem  zaś byliśm y obecni na zabaw ie 
w  Cafe H ollandais, w  P ala is Royal, 30 i 
z p raw dziw ą przy jem nością patrzyliśm y na 
zgodę i m iłość b ra tn ią , ja k a  panu je pom ię
dzy C zecham i. Znane w yrażenie « je d en  dla 
w szysk ich , w szyscy  dla jed n eg o , » m ożnaby 
do nich zastosow ać.

G dyby to u nas panow ała taka zgoda, ile 
byśm y dokonać m ogli. R ów nież m ogliby być 
Czesi dla nas przykładem  pod w zględem  
gorliw ości, z ja k ą  pop iera ją  tow arzystw a 
oraz insty tucje , dobro pudliczne m ające nu 
celu . N asza Czytelnia Polska  w  P a ry żu , lat 
ośinnaście istn ie jąca , k tórej potrzeba, jako  
m iejsca lektury  i zgrom adzenia P olaków , 
rozrzuconych po P aryżu , nie może uledz z a 
przeczeniu , —  w alczy z ciągłą obojętnością 
rodaków  —  g d j ich tow arzystw a zna jdu ją  
się  w stan ie kw itnącym , bo żaden Czech od 
nich się  nie usuw a. Jest ich m niej w  P aryżu  
niż P olaków  a przecież m ają salę, dla siebie 
w ynajętą , ozdodiouą chorągw iam i i p o r tre 
tami zasłużonych czeskicli m ężów , m ają 
chór śp iew aków , nie b rak  im chętnych ludzi 
do odczytów  i u rzndzania w spólnych zabaw . 
Pom iędzy nam i przym ioty tow arzysk ie zdają 
się  niknąć, zły w pływ  francuzkiego życia 
pod tym w zgłędem  je s t  bardzo w yraźny. 
O byśm y nigdy nie m ieli pow odu do pisania 
podobnych uw ag, oby porów nanie z p ob ra
tym czym  Indem nie w ypadało  na naszą n ie- 
koizyść, szczerze pragniem y !

Ale, p rzystępujem y do spraw ozdania z wie- 
z w ieczornego zgrom adzenia, na k lórem  
oprócz Czechów  było 20 Polaków  z rodzina
mi. O tw oązył je  pan  M ukowski k ró tką ale 
se rdeczną przedm ow ą, w której dziękow ał 
w szystk im , co sw oim  udziałem  przyczynili 
się do uśw ietn ienia uroczystości pośw ięcenia 
chorągw i. D ziękow ał zaś szczególniej P o la 
kom , k tórzy przybyciem  sw oim  w ykazali, iż 
uczucie w zajem ności ich ożyw ia, że m iłość 
pobratym cza do Czechów  nie je s t czczeni 
tylko słow em . P an  F ucik  przeczytał prolog 
V rchlickiego i oddeklam ow ał w iersz , k tóry  
w yw ołał ogólne oklaski.

Nie b rak ło , rozum ie się , śp iew ów  i m uzy
ki — w szakże Czesi słyną, jak o  naród m uzy
kalny a w ęd ru jące  po Polsce grom ady m u 
zyczne z Czechów  są  złożone. C hór czeski 
odśp iew ał tazy pieśni z tą zgodnością dosko
nałą, k tóra je s t  koniecznym  w arunkiem  do 
brego chóralnego  śp iew u . P op isyw ał się pan

" i
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P A R IS

O BSZERNY SAJ.ON DO ZDEJM OW ANIA PORTRET* )\V  

Na drugiem piętrze.

p ro p r ie ła ir e -g e ra n l  : A. RE

W  poprzednim  num erze K urjera  P a ry z -  
kiego w  artyku le p. t. tTuljan S u rzyck i, p ro 
sim y o sp rostow an ie następu jące j pom yłki. 
M iejscow ość na K aukazie, w  k tó re j S urzycki 
w raz  z 600 żołnierzam i Polakam i w ybudo- 
w ał kościół kato lick i, nazw aliśm y m ylnie 
Tem ir-han-Szura , nazyw a się  óna bow iem  
D asilagar. ,!est to m ała forteczka w  okolicy 
T em ir-hnn -Szury , w iększe j fortecy położona. 
K ościół polski w  Daszlagarze do tąd  stoi, lecz 
czy b ib ljo teka polska przez S u izyckiego  
przy kościele zgrom adzona dotąd  istn ieje , 
nie rhogliśmiy się dow iedżieć.

Tej jeszcze jesieni odbędzie się w Rzymie 
wystawa międzynarodowa sztuk pięknych. 
W ielu polskich malarzy weźmie w  niej 
udział. Gazety zaś krajowe doniosły, że ma 
być utworzony osobny oddział polskiego ma
larstwa.

Oddział taki byłby wielce pożądanym, bo 
świat dowiedziałby się, że istnieje odrębna 
Szkoła PolskiegoMalarstwa. Obrazy polskie, 
rozproszone pomiędzy innymi, w działach 
innych narodów, brane są za prace obcych 
malarzy, - r  na czem cierpi wiele sztuka pol
ska i sława polska !

Cieszyliśmy się więc, że w Rzymie będzie 
osobny oddział polski. Z korrespondencji 
jednak, jaką przeprowadził W ładysław Kul
czycki, okazuje się, że wiadomość o pol
skim oddziale na wystawie w  Rzymie była 
bajką.

Minister oświecenia Królestwa W łoskiego  
odpowiedział na list hr. Kulczyckiego ta- 
kiemi słow am i:

a Na ustęp z listu J. W . Pana z dnia 21 
b. ra. dotyczący nadania osobnego oddziału 
artystom polskim na przyszłej wystawie 
sztuk pięknych, która się odbędzie w  stoli
cy, powinienem odpowiedzieć, że w  tym 
przedmiocie ministerstwo nie wydało żadne
go rozporządzenia, albowiem rzecz ta należy 
do kompetencji komitetu wykonawczego, 
któremu polecono urządzenie wystawy sa
mej, »

Książe Emanuel Ruspoli, były syndyk 
Rzymu a prezes komitetu wykonawczego, 
bawiący obecnie w  Senigallii, ustnie odpo
wiedział p. Kulczyckiemu, że wprawdzie 
zaprosiny do zagranicznych artystów roze
słane zostały w językach rozmaitych naro
dowości, do których owi artyści należą i że 
przez to W łochy uznać chciały najzupeł
niej odrębność narodowości polskiej i należ
ną je j sprawiedliwość wymierzyć, — ale, że 
ną wystawie samej nie będzie wcale odręb
nych narodowych działów, ani dla artystów 
włoskich, ani dla cudzoziemców i że w szyst
kie .narodowości wystąpią tam wspólnie i 
pomięszane jedne z drugiemi.

F ran k , w ęg ier, g ra ją c  na skrzycach z M arty ! 
F b tio w a . P an  S m etana odegra ł na sk rzy p - j 
cach dw ie kom pozycje z siłą  i uczuciem  
praw dziw ego  arty sty .

P rzy  w ieczerzy  odczytyw ano te leg ram y 
z różnych k ra jó w  E uropy , zw łaszcza też 
z Czech było  ich w iele, pani zaś M akowska 
rszdaw ała  gościom  narodow e, czeskie kołacze, 
k tó re , ja k  m ów iła, z k ra ju  je j  nadesłane zo
stały.

O godzinie 10 rozpoczęły się  tance polo
nezem , do k tórego  stanęło  p a r sześćdziesiąt. 
P ow ażny  nasz polski tan iec s ta ł się po 
w szechnym  ; w  Czechach, tak  ja k  u nas, 
rozpoczynają nim bale publiczne. Młodzież 
ochoczo się  baw iła, w szyscy zaś uczestnicy 
tej czeskiej u roczystości w ynieśli z niej miłe 
w spom nienie.

Jeże li tak się  rzeczy m ają, radzilibyśm y 
naszym  artystom , ażeby każdy pod sw oim  
obrazem  um ieszczając sw o je  nazw isko, do
d aw ał z P o lsk i lub Polak, —  tym  sposobem  
odrębność i bogactw o sz tuk i polskiej zostaną 
uw ydatn ione.

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
S IER O T ś . p . K a r o c a  MIARKI.

Z drugiej l is ty .................................
TRZECIA LISTA

65 »

P P . B eynar, ap tekarz  w  P a r y ż u . . 2 ))
A csori............................................... 2 ))
T ro jan o w sk i.................. ............... 5 »
M ichalski, z H ih ik a n ................... 5 60
G ottow t, z Saint A u b in ............ 6 *>
Zienkow icz W ik to r ................... 18 »

R a ze m .............. . 103 60

SKŁADKA NA TEATR PO LSK I
W  POZNANIU

Z drug iej lis ty  . .......................  31 50

t r z e c i a  l is t a

G ottow t, z Sain t A u b in   3 »
Zienkowicz. W ik to r .....................  30 »

R a z e m . . . . . .  64 50

PARYŻ, APTEKA POLSKA
P I U m C H  I N T E R N A T  1 0  Bi  A 1 1

W ło sy  n a  g ło w ie  i brodzie, ko lor n a tu ra ln y

f *  D ostaw ca
J . K ró l. M ości K rólow ej 
A n g lii  i w ie lu  D worów 

t med. zl. -  m ed. sreb. W jijji.

R E P A M T E U R
AU Q U I N Q U I N A ,

P rzy g o t. przez F. C R U C Q 'a, Dra -  Chem ika 
P A R Y Ż , 11, rne.T i-evise, 11, P A R Y Ż

I U El). PI.NAUD
Je d yn y  w yrób k tó ry , nie b ę d ą c  

farb?. p rz y w ra c a "  włosom rta głowie 
i  brodzie stopn iow o  w  m iarę u ży 
w an ia  go, ich  kolor naturalny.

UŻYWA SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
‘ SPĘ D Z A  Ł U P IE Ż  

W e wszystkich  skład, jierfum  i fryzijerówmmmm

fil
W i

SZYBKIE

B e z z a w o f l n e  w y l e c z e n i e
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im 
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, nie
płodności,spermatorhńes,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m r/anko/ji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o m i a d z a - 

ją c e m i  Dfik S a m u e l a  T o m p ś O ń a  i  P i g u ł k a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a ,  D r a  A d d i s o n a .

Te lekarstw a rów nież uży teczne w. niem o
cy, pow olnym  pow rocie do zd ro w ia , szcze
gólniej za ś , jeżeli po trzeb a  odrodzić o rg a 
nizm lub w zm ocnić osoby w ysilone drugiem i 
chorobam i i w ielką s tra tą  k rw i.

Te dw a lek arstw a m ogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym  flakonie zna jdu je  się 
p ro sp ek t w skazu jący  sposób używ ania.

Aby uniknąć fa łszerstw , w ym agać należy 
na etykiecie podpisu  G e l i n , jedynego  p re 
para to ra  tych p roduk tów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l i n , fa rm a
ceuta l ei k lassy , 38, ulica Rnchechounrt 
i w e w szystk ich  g łów n ie jszych  ap tekach .

smJ N a p ra w a

r mistrz Klejnotów 
SKŁAD

'  ZEGARKÓW I W YROBÓW JUBILERSKICH

U lion R i v o 1 i, 180
Naprzeciw  P ałacu Tuillerów  

W  PARYŻU

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
P oleca się  H otel i R estau racy a

3 3  &  3 5 , r u e  C a u m a r t i n ,  3 3  '&  35
w po b liżu  w ie lk ie j O p ery

1 5 0  i k o n f o r t e m  m e b l o w a n y c h  p o k o i
(Ceny umiarhuwane)  

po lsk ie  i ru s k ie  gazety  (i w sze lk ie  w ygody)
Z a m ie szk a ły  w ty m  H o te lu  od w ie lu  la t  F r . B A R A 

N O W S K I (roiłem  z W ołyn ia l, R odakom  p rzy b y w a- 
ją ę y m  z k ra ju  za  u m ia rk o w a n e  w y n ad g ro d zen ie , 
p rzew o d n iczy  p rzy  zw iedzan iu  PA R Y Ż  A i,jego O kolić 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa ć ii h a n d lo 
w ych, u ła tw ia  w ynajęc ie  m ie szk an ia  i s to lii  s to so 
w n ie  do życzeń, w y p e łn ia  z lecen ia  s u m ie n n ie  i 
d y sk re tn ie .

D ostarcza  b liższych o b ja śn ie ń  na lis ty  fran k o w an e

IFF .
Paryż. D ru k a rn ia  po lska  A. R i if f a , 9, p lace du  C ollage de  K rańce,


